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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rok XXIX. Gdańsk, na piątek 28 go marca 1919.
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Nr. 72.

Quo vadis?
Quo vadis? dokąd idziesz, narodzie polski? 

Gdy św. Piotr, jak to prześlicznie opisuje nasz 
wielki Sienkiewicz w swojem dziele klasycznem, 
przed niebezpieczeństwem, grożącem od pogan* 
prześladowców chciał się uchronić ucieczką,

mięci, by się starać o podniesienie stanu robot* 
niczego i dobrobyt? Nie bracie! My mamy na* 
sze związki, naszą organizację wspaniałą, nasze 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, tam jedynie jest 
miejsce twoje, robotniku, rzemieślniku polski. 
Do Zjednoczenia Zaw. Polskiego wiedzie droga 
jedynie dla ciebie, ludzie polski, możliwa, bo tu 

yxzesiauuweuvv cuciai < 8dy wstąpisz, masz jednocześnie trzy wygrane,
spotkał po drodze tej samej w kierunku do j Przez naszą organizację osięgm^z^nie^tylko^naj 
Rzymu Pana Jezusa idącego. Św. Piotr, którego " '" A "* "" ’ ~ ™
głos sumienia zaniepokoił, spytał się Chrystusa 
trwożliwie: „Quo vadis, Domine, dokąd idziesz,
Panie?“ A Jezus odpowiedział mu: „Idę do Rzy* 
mu, by pocieszać moje owieczki i cierpieć wraz 
z niemi, boć ty z obawy o życie własne je opusz* 
czasz!“ Tak i ty, narodzie polski, częściowo, jak 
on Piotr św., znajdujesz się na drodze fałszywej 
już nogą jedną, albo zamierzasz na nią wstąpić, 
a swe ideały i zasady, swą wiarę i naro* 
dowość chcesz opuszczać! Dlaczego? Dla 
jakiegoś nieokreślonego, niezrozumiałego sza*
!u, który dziś zawraca głowy setki tysią* 
com ludzi, dla jakichś mamidel bołszewistycznych, 
dla haseł przewrotu, które jak epidemja, jak cho* jj 
roba zakaźna szerzą się dziś po świecie ze zastra*
•zającą szybkością i niesłychaną, żywiołową siłą.

Już i u nas tu i owdzie podnosi brak rozwagi 
i  bezrozumu lub haniebna żądza grabieży łeb po* 
tworny, by ukąsić---------- kogo?

By ukąsić, zważaj dobrze, narodzie polski, cie* 
bie, siebie samego! Bo złote góry obiecują ci boi* 
szewicy, lub też twoi bracia zgnilizną wschodu 
i zachodu nieprzyjacielskiego zarażeni, czy też 
obcy agenci, nasyłani za gruby pieniądz do was, 
by wam wyrwać duszę wiary i serce polskie z wa= 
szego ciała. Już u nas liczne takie osoby, płatni 
agitatorzy niezależnych socjalistów i spartaku*
•owców uwijają się, by po wsiach i miasteczkach 
naszych łowić w sidła swe ludek nasz łatwowierny.

Już w Polsce za kordonem, w Kongresówce, na* 
wołują do strejku jeneralnego z powodów poli* 
tycznych płatni emisarjusze Lenina i Trockiego,
Radka i towarzyszy.

Już nisze organ główny bolszewików polskich 
„Komunista,“ że „proletariat polski powinien dą* 
żyć do tego, aby być ogniwem łączącem rewolu* 
cję Niemiec z rewolucją Rosji.

skuteczniejszą i najpewniejszą obronę w sprawach 
z pracodawcami twymi, w walce o byt i kawałek 
chleba i wymiar zupełnej sprawiedliwości, ale za* 
razem zatrzymasz i te podstawy moralne, a tak 
niezbędne dla człowieka szanującego siebie pod* 
stawy wiary i narodowości polskiej, na których 
się opiera wszystko, co wzniosłego i szlachetne* 
go żyje w sercu twojem. Pamiętaj, narodzie, poi* 
ski, żebyś nie poszedł jak on św. Piotr podług 
Sienkiewicza w stronę fałszywą i odwrotną, w 
stronę wiodącą do straty duszy i ciała, w stronę 
oddalającą cię coraz bardziej od twego narodu, 
kościoła, od moralności, uszanowania własności 
cudzej, od wszystkiego, co ci dotąd świętem było.

Może i ty spotkasz Pana Jezusa, zdążającego 
ze stroskaną i bolesną' a smutną twarzą w kierun* 
ku od którego ty się oddalasz, ale może już bę* 
.dziewa trudno się wrócić i może już zapóźno się 
pytać: „Quo vadis? dokąd idziesz, Panie?“ Nikt 
ci tak dobrze nie życzy jako brat twój.

A w organizacji robotniczej polskiej kierowni* 
kami są bracia twoi. Bądź pewny, że oni ci wy* 
walczą z żelazną energją płacę taką, na jaką sobie 
zasługujesz, że ci wyrobią tyle, ile ci się podług 
najdalej idącej sprawiedliwości należy, podług i* 
stotnej wartości pracy ciężkiej, którą codzień w 
pocie czoła swego wykonujesz. Ale wara ci od 
obcych!

Precz ze spartakusowcami, precz z bolszewi* 
kami!

Precz zarówno z Leninem, jako i nawet nie* 
mniej z Ebertem i Scheidemannem!

Oni wychodzą na zgubę narodowości twej! 
Nie darmo posiali swego czasu najskrajniejsi 

konserwatyści Ludendorff i cesarz Wilhelm w 
plombowanych wagonach żydów przewrotników* 
anarchistów wraz z kupami złota do Rosji, Leni* 

t na, Trockiego i Radka, by siali jad trujący i zgni* 
Już zachodzą wypadki takie, że Polak przez I liznę bolszewizmu wśród ciemnego jak tabaka w 
s wojenny zatruty duchem niemiecko * sparta* j rogu ludu rosyjskiego. Myślisz*że ty, że Niem*czas ___ _ ____  ̂ ____ __________

kistycznym buntuje całe wioski w powiatach Kwi* 
dzyńskim i starogardzkim i za grosz podetknięty 
przez „niezależnych“ rzuca się na księdza w Wa* 
jichnowach; a mówcy narodowemu, przemawiają* 
eemu za_ organizacją robotniczą swojską, za Zje* 
dnoczemem Zaw. Polskiem grozi w Gniewie no* 
żem.

Są to Bogu dzięki, plewy, wyrzutki społeczeń* 
stwa i jednostki tylko, ale bądź co bądź, widzi* 
my z tego, ze siany przez wrogów narodowość^ 
swęd poczyna _się_ rozchodzić w obrębie granic 
naszych i pewnie już nieprzyjemnie wnika nawet 
w nosy takich, którzy śpią „snem sprawiedliwe* 
go“ i śnią o pięknej Polsce ẑ  chwałą i sławą zmar* 
twychwstaj ącej, spokoj nej i ̂  szczęśliwej.

Niech was wszystkich, którzy macie lub może* 
eie mieć wpływ na lud nasz zbudzi trąba woła* 
jąca na alarm, dzwon bijący na trwogę wobec 
wielkiego, może największego niebezpieczeństwa 
polskiego.

Wróg chytry, który nie mógł nas wytępić ni 
gwałtem ni podstępem przez półtora wieku szu* 
ka dziś przeciwko nam sprzymierzeńców najlep* 
szych dla siebie, a najniebezpieczniejszych dla
nas, bo sprzymierzeńców w nas samych.

On pogłębia systematycznie przepaść między 
stanami, on wywołuje na plan walkę klasową i spo* 
łeczną.

On werbuje nieustannie ochotników w duszach 
naszych. _ Podbechtywa wszystkie złe drzemiące 
w nas dzikie i zwierzęce instynkty.

A czemu to? On ci powiada, ludzie polski, 
że o podniesienie twego stanu mu chodzi, o do* 
brobyt twój, o zarobek i chleb twój!

Aha! To trzeba nam na to było aż agentów 
naszych wrogów, agentów Lenina, Trockiego, czy 
Lłehknecbta i Róży Luksemburg nie świętej pa*

com tym chodziło o polepszenie doli rosyjskiego 
proletarjatu, o podniesienie dobrobytu robotnika 
i zwycięstwo socjalizmu? Tego sam nie wie* 
rzysz! Chodziło im o rozkład i zupełne bankruci 
two Rosji, o zniszczenie zupełne jej siły militar* 
nej, politycznej i gospodarczej. Celu swego do* 
pięli, bo patrz r  Tos.ię dzisiejszą, toć to zamęt, 
to siedziba ■*... * , „a wszystkich ludzi i war* 
tośei, +o mord musowy i grabież. Ale na Niem* 
ęacli, ojcach bolszewizmu rosyjskiego, czyn ten 
się srogo zemścił.

Ohydny potwór spartakizmu podnosi na ty* 
siąc miejscach łeb swój potworny zawsze na no* 
wo, w kraju szerzy się anarchja, głód, upadek zu* 
pełny polityczny i gospodarczy. Głównie przy* 
czynili się do tego też agenci rosyjscy; tak odpła* 
ciii się Niemcom Rosjanie podobnie.

Ale co oni robią, co narody takie poczynają, 
na których czole wyryte haniebne znamię pobi* 
tych za liczne zbrodnie historyczne dotkniętych 
karą Bożą.

Czyliż będziemy ich naśladować, czyliż bę* 
dzietny my ze swej strony słuchać teraz agentów 
naszych siepaczy dawniejszych, naszych gnębicieli 
i dręczycieli, którzyby nas najchętniej wciągnąć 
chcieli do strasznej katastrofy swej z łatwo zro* 
zumiałych powodów? Nie, narodzie polski. Te* 
raz, gdy świta na niebie jutrzenka twego zmar* 
twychwstania, teraz w ostatniej minucie, gdy już 
się szczęście twoje, twoja Polska utęskniona zbli* 
ża, teraz nie daj sobie jej wydrzeć.

Dzierż wysoko w twych ręku sztandar biało* 
czerwony, łącz się tylko w organizacje swoje poł* 
skie, bądź na straży twych ideałów, ogródź beto* 
nem i stalą serce twe, a z energją odpieraj pod* 
stępnych i fałszywych, faryzeuszowskich proro* 
ków obcych.

Złid iiej protestuje!
Złote ma w tych dniach czasy u nas poczta. 

Niemcy, gdy się chociaż trzech razem na skata 
zbierze, uchwalają protesty przeciw oddaniu na* 
szych Prus Królewskich Polsce. Gazety niemiec* 
kie pełne telegramów o tych popiwnych prote* 
stach. W ubiegłą niedzielę urządzili hakatyści 
i urzędnicy również protest na Siennym rynku. 
Przyłączyli się do nich najnowsi patrjoci pruscy, 
rządowi socjaliści, którzy teraz starą hakatę chcą 
prześcignąć w patrjotyzmie pruskim.

Dużo było na rynku gadania, a więcej jeszcze 
głupstw. Na wołowej skórze nikt by nie spisał 
wszystkich kłamstw.

Najprzód wysunął się na ratuszu pan v. Jago w. 
Oczywiście najzaciętszy nasz prześladowca nie 
mógł w zgraji hakatystycznej braknąć. Zaręczał 
on, że resztę sił poświęci dla niemieckich Prus 
Zachodnich. Ostatni to już naczelny prezes nie* 
miecki, to też cienko śpiewał i oświadczył, że ma 
nadzieję, iż Prusy Zachodnie przy Prusach zo* 
staną.

Z mieszczan wystąpił sam Sahm, nadburmistrz 
z Weśtfalji przybyły. Według niego Niemcy w 
Gdańsku nie są staremi portkami, które się żydo* 
wi sprzedaje. Zdradził też nam, że w maju prze* 
szłego roku liczyli w szkołach polskie dzieci i na* 
liczyli ich 526. To się też namordowali, nim ze* 
brali pól tysiąca. Wiemy, co o urzędowem liczę* 
niu przez niemieckich nauczycieli sądzić.. Dzieci 
polskich w szkole-jest blizko ośm razy tyle. Taj* 
ne liczenie dzieci bez wiedzy rodziców nie ma ża* 
dnego znaczenia. Sahm jest zdania, iż szczęście 
Gdańska jest zależnem od szczęścia całych Pru» 
Zachodnich, ale w paru tygodniach nie miał no* 
wy nadburmistrz jeszcze czasu rozejrzeć się i zro* 
zumieć, iż to szczęście polega na ścisłem połączę* 
niu z Polską. Mniema on, że wystarczy dla Gdań* 
ska już wolny port, który chce Polsce przyznać.

Sumiennym jest radca sprawiedliwości Keruth, 
prezes izby adwokackiej i przewodniczący rady 
miejskiej.

Był on posłem pruskim, gdy obradowano nad 
wywłaszczeniem. Wtenczas zwalczał on ową prze# 
klętą ustawę, jako niesprawiedliwą. Za to na dru* 
gi raz nie wybrali go w Gdańsku posłem.

K. żąda dla Polski dostępu do morza, bo to jest 
Polsce do życia konieczne. Woła on do Polaków: 
Dajcie nam też żyć. Pan K. przewodniczący ra* 
dy miejskiej powinien znać o tyle historję gdań* 
ską, aby wiedział, że Gdańsk żył nie tylko, ale 
kwitł i był potężny za polskich czasów. Poleca­
my panu K. książeczki Niemców Lista i dra Stei* 
nerta, które powiadają, że Gdańsk bez Polski to z* 
wijąc się nie może.

Foerster, rejencyjny prezes był duszą hakaty. 
To też w tonie agitatora hakatystycznego ostat* 
ni raz jeszcze zohydzał wszystko, co polskie. On 
tjdko szczuć może i stara się teraz naszym Ka* 
szubom wmówić, że oni nie Polacy. No, mości 
Foersterze, przejedź się na Kaszuby, a przekonasz 
się, że lepszych Polaków od Kaszubów w całej na* 
szej Polsce, od morza do Karpat i do puszcz 
litewskich nie znajdziesz. Po setne razy oni po* 
kazali, że nie dadzą się odłączyć od reszty braci 
polskich.

Oj tłukli oni pod Wiedniem Turków pod wo* 
dzą króla Jana Sobieskiego, byli dzielnymi wia* 
rusami podczas kulturkampfu, dzieci ich iiajwię* 
cej cierpiały za strejk szkolny. Każda chata na 
Kaszubach słała odzież i pieniądze na głodnych 
braci w Warszawie i innych polskich miastach 
Jak polskie są Kaszuby, przekonałeś się, panie pre* 
zesie, podczas wyborów sejmowych przed 6 laty 
gdzie Kaszubi w kartuzkim, wejherowskim i puc* 
kim powiecie cię czapkami nakryli, żeś sromotni» 
czmychnął. Wiesz, co za hasła na Kaszubach; tan» 
nie wrzeszczą: „dojczland über alles“, lecz woła* 
ją: „Nigdy do zgubv nie przyjdą Kaszuby.“



Przemawiali także rządowi socjaliści. Zniem* 
czony Arczyński, urdeutscher Mann, sekretarz so* 
cjalistycznego centralverbandu stwierdza, iż 
Niemcy są narodem, który kocha wolność i każde* 
mn daje, co mu się należy.

Czemu wtenczas socjaliści w Gdańsku i Tcze* 
wie wyrzucają Polaków z pracy za to, że nie chcą 
do ich centralverbandu przystać. Wiemy, że u 
socjalistów ten tylko ma wolność, który tańczy 
wedle czerwonej muzyki. Potem plótł czerwony 
towarzysz głupstwo o rentach i gadał, że wszyst* 
ko to przepadło. Może ma on i prawdę, bo so* 
cjaliści wydali pieniądze przez robotników skła* 
dane na zabezpieczenie od choroby, na starość 
i niemoc, na zakupienie niemieckiej pożyczki wo* 
jennej. Jeżeli ta przepadnie, to może przepadną 
i renty inwalidzkie. Co się zaś z pieniędzmi cen* 
tralverbandu dzieje, nikt nie wie. Różni twier* 
dzą, że tam ani fenyga już niema, bo spotrzebowali 
na karabiny i granaty w Berlinie, gdzie sobie na* 
wzajem łby rozbijają.

Polacy nie mają obawy o swe renty, bo Pol* 
ska będzie je dalej płacić, a jeszcze je ulepszy.

Drugi socjalista Werner chwalił się, że są oni 
przeciwnikami gwałtu. Panie Wernerze, znasz 
twych czerwonych braci licho. Trzeba ci było iść 
w niedzielę do Brentowa, a byłbyś zobaczył, jak 
oni gwałtem rozpędzili zebranie Towarzystwa poi* 
skiego ludowego w Brentowie. Chyba, że to u so* 
cjalistów nie nazywa się gwałtem, gdy rozbijają 
polskie zebrania.

Werner żąda uznania zobopólnego praw Niem* 
ców i Polaków i twierdzi, że socjaliści walczą 
bez wytchnienia za postęp i wolną ludzkość. Ład* 
nie byśmy Polacy wyszli na tem, gdyby socjali* 
śei rządzić mieli. Moglibyśmy wszyscy razem z 
głodu zdychać, bo niktby pracy nie otrzymał. Ta* 
ka to jest wolność i równość czerwonych braci. 
Mamy za wiele dowodów z ostatnich tygodni i o* 
statniej niedzieli, abyśmy uwierzyli przymierzu 
socjalistów rządowych.

Nie wierzą im nawet socjaliści niemieccy, bo 
niezależni nazywają ich zdrajcami.

Na koniec coś pociesznego. Jakiś młodzik u* 
stroił się w wieniec i chciał się wdrapać na ko* 
nia pomnika, by starego Wilhelma uwieńczyć. Nie* 
borak nie mógł się wskrabać na mosiężną szka* 
pę i zmęczywszy się do woli, zostawił wieniec 
u nóg końskich. Potem przyszli czerwoni towa* 
rzysze i kwiatki hakatysty porwali.

Widzimy, że Prusakowi, który gwałtem przy* 
właszczył sobie nasze polskie ziemie, ciężko je od* 
dać. Wiadomo, że cudza własność dobrze sma* 
kuje i rozstać się z nią trudno. Ale zawsze przyj* 
dzie na złodzieja czas, że za zbrodnię trzeba od* 
pokutować a prędzej nie uzyska przebaczenia, aż 
odda, co ukradł.

Wiece ludu oofskieqo.
Oliwa. Wielki wiec odbędzie się w niedzielę, 

4*tego kwietnia o godz. 3 i pół po południu w re* 
fektarzu. O jak najliczniejszy udział uprasza

Rada Ludowa.
Wielkie Miszewo. Wiec szkolny odbędzie się 

w niedzielę, dnia 30 * go marca o godz. 4*tej po 
południu w karczmie p. Januszewskiego. O licz* 
*y udział prosi Abraham z Oliwy.
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Dla dusz pobożnych.
NA CZWARTĄ NIEDZIELĘ POSTU.

LEKCJA z listu św. Pawła do Galatów rozdz. 4, 
wiersz 22—31.

Bracia! Napisano jest, iż Abraham miał dwóch 
*ynów, jednego z niewolnicy, a drugiego z wol* 
nej. Lecz który z niewolnicy, według ciała się 
narodził, a który z wolnej przez obietnicę. Co 
przez allegorję powiedziane jest: albowiem te są 
dwa testamenty. Jeden na górze Synai, rodzący 
w niewolę, która jest Agar. Albowiem Synai jest 
góra w Arabji, przyrównywa się do tego, które 
teraz jest Jeruzalem i w niewoli jest z synami 
swymi. A one, które wzgórę jest Jeruzalem, wol* 
ne jest, które jest matka nasza. Albowiem na* 
pisano jest: Wesel się niepłodna, która nie ro* 
dzisz; zakrzyknij a zawołaj, która rodząc nie pra* 
cujesz; bo wielu synów opuszczonej, więcej niż 
tej, która ma męża. A my, bracia, według Izaaka, 
jesteśmy synami obietnicy. Ale jako naonezas 
ten, który się był narodził wedle ciała, prześlą* 
dował tego, który wedle ducha, tak i teraz. Ale 
co mówi Pismo: wyrzuć niewolnicę i syna jej, al< 
bowiem nie będzie dziedzicem syn niewolnicy z 
synem wolnej. A tak, bracia, nie jesteśmy syna* 
mi niewolnicy, ale wolnej, którą wolnością nas 
Chrystus Pan wolnymi uczynił.

Przegląd polityczny.
Rozpuszczenie starej armji niemieckiej.

Obecnie omawiają ustawę, mającą na celu roz* 
puszczenie starej armji niemieckiej. Planują do* 
konać rozpuszczenia tego o ile możności jak naj* 
prędzej, przyczem jednakowoż uwzględnią 
wszystko, co jest niezbędnem dla potrzeb tym* 
czasowej straży państwowej i późniejszej armji 
jak i do załatwienia środków administracyjnych 
i innych spraw służbowych dawnej armji.

Do wyjazdu okrętów żywnościowych.
W Bremenie odbyło się w niedzielę zebranie ma* 

rynarzy wszelkiego rodzaju, na które przybyło o* 
koło tysiąc marynarzy, przeważnie członkowie nie* 
mieckiego związku marynarzy. Przyjęto postano* 
wienie, według którego marynarze zobowiązują się 
na żądanie rządu wyjechać z okrętami. Zarazem 
zawezwano rząd, by się starał o tych marynarzy, 
którzyby skutkiem oddania okrętów zostali bez 
chleba.

Układy w Paryżu.
Naczelna rada wojenna w Paryżu zajmowała 

się w sobotę dalszem badaniem spraw polskich. 
Komisja dla związku narodów omawiała stan ar* 
tykułu planu, wypracowanego przez konferencję 
pokojową. Dłuższa rozprawa rozpoczęła się nad 
artykułem 16, który przepisuje wojskowe, gospo* 
darcze i inne środki przymusowe przeciw opierają* 
cym się członkom związku narodów. Lord Cecil 
oświadczył: Artykuł 16 nie przewiduje z góry u* 
żywania środków militarnych. Mogłoby się 
jednakże zdarzyć, że do uzupełnienia środków 
gospodarczych potrzebnem byłoby używanie 
środków wojskowych.

Anglicy, powstrzymują żywność dla Niemiec.
W niższej izbie angielskiej oświadczył w po* 

niedziałek sekretarz parlamentu z ministerjum 
żywności, że nie wysłano jeszcze innej żywności 
prócz tej, która poszła do obszarów, zajętych 
przez; sprzymierzeńców, Nie będą .też wogóle 
jej wysyłali, dopóki rząd niemiecki nie wypełni 
żądań, stawionych w układach co do okrętów 
i pieniędzy.

Pensja honorowa dla wdowy Liebknechta.
Rosyjski sowjet centralny postanowił wyzna* 

czyć dla wdowy po Liebknechcie roczną pensję 
honorową w wysokości 40 tysięcy rubli. Dzień 
urodzin Liebknechta przyjęto na listę świąt ko* 
munistycznych. Liczba świąt takich wynosi już 
18 w roku.

Przyśpieszenie zawarcia pokoju.
Z Paryża donoszą, że państwa sprzymierzone 

w poniedziałek postanowiły czynić, co w ich mo* 
cy, by układy pokojowe ukończyć w przeciągu 
jednego tygodnia. To postanowienie spowodo* 
wały pewno zajścia na Węgrzech, gdzie bolszewi* 
cy objęli rządy zupełnie tak, jak w Rosji.

Ograniczenie blokady na morzu Północnem.
Według doniesienia angielskiej komisji zawie* 

szenia broni zmieniono blokadę w ten sposób, że 
zniesiono wszelkie ograniczenia co do rybołóstwa 
na morzu Północnem na pewnej bliżej określo* 
nej przestrzeni.

Bawarję Bawarczykom.
Bawarskie stronictwo ludowe (centrum) na* 

wołuje osobną odezwą lud bawarski, by się skupił 
dla obrony swej więcej niż tysiąc lat trwającej 
wolności i samowładności, swego honoru i powa* 
gi. Chcemy, tak mówi odezwa, połączenia państw 
niemieckich na podstawie związkowej. Nie zga* 
dzamy się jednakże na to, by poszczególne pań*

EWANGELJA św. Jana rozdz. 6, wiersz 1—15.
Onego czasu odszedł Jezus ‘za morze Galilej* 

skie, które jest Tyberjadzkie. I szła za Nim rze* 
sza wielka, iż widzieli znaki, które czynił nad ty* 
mi, co chorzeli. Wszedł tedy Jezus na górę i sie* 
dział tam z uczniami Swymi. Ą była blizko Pa* 
scha, dzień święty żydowski. Podniósłszy tedy 
Jezus oczy, i ujrzawszy, iż wielka rzesza idzie do 
Niego, rzekł do Filipa: Skąd kupimy chleba, aże* 
by ci jedli? A mówił to, kusząc go, bo On wie* 
dział, co miał czynić. Odpowiedział mu Filip: 
Za dwieście groszy chleba, nie dosyć im będzie, 
żeby każdy mało co wziął. Rzekł Mu jeden z ucz* 
niów Jego, Andrzej, brat Szymona Piotra: Jest 
tu jedno pacholę, co ma pięcioro chleba jęczmień* 
nego i dwie ryby: ale co to jest na tak wielu? 
Rzekł tedy Jezus: każcie ludziom usiąść. A by* 
ło trawy wiele na miejscu. A tak usiadło mę< 
żów jakoby pięć tysięcy. Wziął tedy Jezus chleb: 
a dzięki uczyniwszy, rozdał siedzącym, także i z 
ryb ile chcieli. A gdy się najedli, rzekł uczniom 
Swoim: Zbierzcie, które zbyły ułomki, aby nie 
zginęły. Zebrali tedy i napełnili dwanaście ko* 
szów ułomków z pięciorga chleba jęczmiennego, 
które zbyły tym, co jedli. Oni tedy ludzie, uj* 
rzawszy cud, który Jezus uczynił, mówili: iż Ten 
jest prawdziwie prorok, który miał przyjść na 
świat. Tedy Jezus poznawszy, iż mieli przyjść, 
aby Go porwali i uczynili królem, uciekł zasię 
sam jeden na górę.

stwa zniżono na prowincje i utworzono jednolitą 
rzecz pospolitą. Stawiamy wniosek, by zwoImm» 
niezwołocznie sejm, któryby wkroczył w godzinie 
rozstrzygającej o losach Bawarji. Bawarję Bawar* 
czykom.

Pierwsza żywność dla Niemców.
Amerykański parowiec West Carnifac, który 

początkowo miał jechać do Gdańska, przybył 
we wtorek po południu do portu Hamburskiego^ 
Parowiec przywiózł 6000 ton mąki i 1500 ton inne] 
żywności.

Sprawy polskie.
Ostatnie nadzieje niemieckie.

W krótkim czasie rozstrzygnięte zostanie prz>|* 
łączenie Gdańska i Prus Zachodnich do Polski. 
Rząd niemiecki jak i przywódcy niemieccy, ora« 
prasa niemiecka wiedzą to dokładnie. Wiedzą, 
że żadne protesty i demonstracje nic im nie po* 
mogą. Ale opierają się jednak wszelkiemi *1* 
łami.

Jak tonący człowiek i brzytwy się chwyta, by 
życie uratować, tak Niemcy zwłaszcza prasa ni®* 
miecka, chwyta wszelkie pogłoski, choćby z po* 
wietrzą, które podług swego gustu sobie układa. 
Są to ostatnie wysiłki i ostatnie nadzieje.

Rozpisują się więc, co Erzberger mówi, co Ham* 
merstein, nawet co Bernstorff głosi. Piszą, iż 
Lloyd George podobno przeciwnym jest przyłą* 
czeniu Gdańska do Polski. Ale czyż to prawda? 
Czyż ten sam Lloyd George niedawno nie mówił 
inaczej?

Największą nadzieję pokładają w Wilsonie, 
który się podobno w ich obronie nawet z Clemen* 
ceauem pokłócił. Wilson chce ponoć zawsze po* 
koju sprawiedliwości.

Owszem, my Polacy życzymy sobie tego sa* 
mego, więc żądamy ziem polskich z powrotem. 
Żądamy też wolnego dostępu do morza, bo Wił* 
son go nam przyrzekł i słowa swego dotrzyma.

Nie dajmy się więc odstraszyć przez prasę nie* 
miecką. Kłamała, kłamie i kłamać będzie. Niem* 
com od strachu w głowie aż się pokręciło. Z je* 
dnej strony mają niby pewne środki, zapewnia* 
jące ich życzenia. Z drugiej zaś protestują, urzą* 
dzają „kundgebunki“ i nawet z bronią w ręku wal* 
czyć chcą przeciw „gwałtownemu“ oderwaniu 
Gdańska i Prus Zachodnich od Niemiec. Naj* 
lepszy to dowód, że im się już w głowie kręći. 
Jeszcze trochę cierpliwości, a przyszłość rozstrzy* 
gnie sprawiedliwością!

Zdobycie Pińska.
Od osoby, przybyłej z Pińska do Warszawy, 

żargonowy „Moment“ dowiaduje się szczegółów 
zdobycia Pińska przez wojska polskie. Załoga 
bolszewicka Pińska wynosiła 7 tysięcy żołnierzy, 
W ciągu sześciu tygodni swego panowania boi* 
szewicy dali się okropnie we znaki. Wszystka 
wywożono do Moskwy, co spowodowało niesly* 
chaną drożyznę i głód, dziennie umierało z głodu 
po 30—40 ludzi.

Wojsko polskie podeszło do Pińska z trzech 
stron, a tak szybko i silnie natarło, że bolszewicy 
cofali się w okropnym popłochu, pieszo, pozosta* 
wiając dużo wagonów, lokomotyw, dział, amu* 
niej i i karabinów. Przebywający w Pińsku ko* 
misarjat bolszowicki na całe Polesie w liczbie 
kilkudziesięciu osób, wpadł w ręce podjazdu pol­
skiego. Wszyscy prawie zginęli z głównym ko* 
misarzem na czele. Znaleziono przy nich półto* 
ra miljona rubli. Zwłoki przewieziono do Pić* 
ska dla rozpoznania osobistości.

ROZMYŚLANIE.
„Skąd kupiemy chleba, żeby ci jedli?“ (Jaa 

rozdział 6, wiersz 5).
Jałmużna jest znakiem przeznaczenia do nie* 

ba, ponieważ jest najskuteczniejszym środkiem 
zbawienia; ona bowiem podaje sposobność do zje* 
dnania sobie u Pana Boga łaski, ona usuwa prze* 
szkody, utrudniające drogę do nieba. Miłosierdzie 
Boskie jest nadzieją zbawienia naszego; a miło* 
sierdzić czynione ubogim, upewnia nas o miłosier* 
dziu Boskiem. „Błogosławieni miłosierni: albo* 
wiem oni miłosierdzia dostąpią.“ (Mat. 5, 7). Da* 
wajcie, a będzie wam dano.“ (Łuk. 6, 38), powie* 
dział Pan Jezus, a cóż wam będzie dano? Zapła* 
ta, ale większą i obfitszą miarą — więcej wam bę* 
dzie dano, aniżeli wy daliście ubogim, dane wam 
będą dobra innej natury i większej wartości, to 
jest: dobra duchowne, Boskie, wieczne, łaski nad* 
przyrodzone, odpuszczenie kar za grzechy, przy* 
jaźń z Bogiem i zadatek przeznaczenia szczęślf* 
wości wiecznej. Oto są dobra, które Pismo św. 
za jałmużnę obiecuje, za jeden kubek wody, ea 
jedćn kawałek chleba, w Imię Boga podany ubo* 
giemu. Gdy jeden młodzieniec zabiegł drogę, 
którą szedł Zbawiciel, ukląkł przed Nim i rzekł: 
„Nauczycielu dobry, co uczynię, abym otrzyma! 
żywot wieczny?“ (Mar. 10, 17) a Pan Jezus wy* 
liczał mu dziesięć przykazań Boskich, aby je za* 
chowywał, a młodzieniec Mu odpowiedział: „Na* 
uczycielu, tegom wszystkiego strzegł od młodo*«*



Obecnie w Pińsku panuje spokój. Władze 
polskie wydają przepustki na sprowadzanie żyw* 
•ości z Polski.

Wiadomości kościelne.
Chełmińska diecezja.

Pelplin. Przeniesieni zostali, nauczyciel religji 
ks. Feliks Wierzchowski z Wrzeszcza jako trzeci 
wikary do Gdańska (św. Józefa), ks. wikary dr. 
Heyke na razie w Stężycy jako wikary do Wygo* 
dy i kapelan garnizowany Leon Schütz z Gdań* 
aka jako pierwszy wikary w Gdańsku (św. Bry* 
#idy).

Warmińska diecezja.
Ks. kapelan Brzeszczyński z Wartemborku za* 

wiaduje paraf ją Orzechowską, w miejsce powoła* 
•ego do Purdy ks. Kiszporskiego. Drugi ksiądz 
w Wartemborku, ks. kapelan Barczewski postą* 
mi na stanowisko pierwszego; drugim kapelanem 
w Wartemborku będzie ks. Magass z Purdy.

Ks. kapelan Mondry z Królewca objąć ma 
wkrótce probostwo w Pasymie (na Mazurach).

*******

Wiadomości potoczne.
KALENDARZ na piątek, 28 marca:

Sykstusa Papieża.
Słońca wschód o g. 5 48, zach. o g. 6 24.
Księżyca wschód o g. 3 53, zach. o g. 2 15.

Gdańsk. Szanownym Czytelnikom naszym 
zwracamy uwagę na ogłoszenie Rodaczki naszej 
pani O. Gürgens, która otworzyła przedsiębior* 
»iwo komunikacyjne zapomocą samojazdów.

Gdańsk. W nocy z poniedziałku na wtorek 
przyszło na ulicy Schichau’a do sporu między kel* 
•erem Roiłem a żołnierzem Reschkem i tegoż bra* 
tem. Nagle wyciągnął Roli rewolwer, z którego 
wystrzelił dwa razy do Reschkego. Pierwszy 
atrzał ugodził żołnierza w czaszkę. Brat jego za* 
mówił zaraz wóz sanitarny. Lecz nim ten przy* 
był, Reschke już nieżył. Odstawiono go więc do 
„Bleihof“. Rolka aresztowano, który się też przy* 
aąał do ćzynnu, oświadczając jednakże iż to stało 
się w obronie. Rewolwer jego obłożono aresztem. 
Roli udaje, że sprawił go sobie w czasie swego 
pobytu w lazarecie garnizonowym, w którym 
był członkiem rady żołnierzy.

— Większe ilości jaj obłożyła aresztem w ostat* 
•ich dniach tutejsza straż obywatelska. Posiedzi* 
eifcłowi J. Głojkemu z Chłapowa zabrano 300 jaj, 
taksamo pewnej kobiecie z Bystrzycy większą 
ilość jaj i masła.

— Dla instytucji polskiej w Gdańsku brak te* 
letonu, bo teraz na poczcie niema aparatów tele* 
fonicznyćh. Ponieważ rozchodzi się o rzecz na* 
•od ową. zapytujemy wszystkich Czytelników na* 
szych, czy przypadkiem nie wiedzą, ktoby oddał 
aparat telefoniczny, który mu jest niepotrzebny. 
Wtedy możnaby go oddać na usługi sprawy na* 
rodowej. Wszelkie informacje w tej sprawie pro* ! 
simy do „Gazety Gdańskiej“ przy Grobli Przed* ; 
Miejskiej — Vorst. Graben 49.

Nowy port. Amerykański parowiec żywno* i 
ŚMOwy Lake St. Claiz przypłynął we wtorek ra* j 
wo do Nowego portu. Przywiózł on 2400 ton j 
iywności dla Polski. I

Nowy port. Amerykański parowiec żywno* j 
sttio’.yy Lake Traverse opuścił we wtorek po po* i 
fadniu o godzinie 6*ej Nowyport w stronę Rot* ] 
rardamu, by przywieźć nowej żywności. Obecnie

porcie

A Jezus wejrzawszy nań umiłował go 
i rzeki mu: Jednegoć nie dostawa: idź, cokolwiek 
masz, sprzedaj, a daj ubogim, a będziesz miał 
Azrh w niebie.“ (Mar. 10, 20-21). I na innem 
injejscu powiedział pan Jezus do bogatych Fary* 
zeuszow. „1 aicie jałmużnę, a oto wszystkie rze* 
W  są wam czyste.“ (Łukasz 11, 41).

Jałmużna me tylko jest pomocą do zbawienia, 
ale przez mą usuwamy przeszkody do niego; prze* 
iwkodą zas do zbawienia jest przewiązanie do te* 
go, co człowiek posiada, — przeszkodą najwięk* 

są grzechy, jałmużna zaś oczyszcza sumie* 
aie nasze z grzechów. „Albowiem jałmużna od 
aaiuerci wybawia, x ona jest, która oczyszcza grze* 
<&yt i czyni, że się znajduje miłosierdzie i żywot 
wieczny.“ (Tob. 12, 9). Wmiśmy sprawiedliwo* 
lici Boskiej dziesięć tysięcy talentów; a z tak wiel* 
kiego długu bardzo małą sumką, daną ubogim, 
wypłacić się możemy; i cóż nad to łatwiejszego 
byt może? czyjaż to wina, jeżeli nie nasza wła* 
¿na. że w tych długach trwamy? Prorok Daniel 
akJWif do króla Nabuchodonozora: „Przeto kró* 
lu mech ci się podoba rada moja, a grzechy twoje 
jaJmuznami okupuj: a nieprawości twe miłosier* 
<fcdcm(nad ubogimi; podobno odpuści grzechy; 
irrroje. (Dan. 4, 24). Bogactwa, które są prze* 
»z kod a do zbawienia duszy, jak powiedział Pan : 
Jezus: „Łatwiej jest wielbłądowi wynijść przez ■ 
ucho igielne, tuż. bogaczowi wnijść do królestwa 
•oaegó. (Mat.,19, 24), to gdy udzielają z nich
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stoi jeszcze sześć parowców w wolnym 
i wyładowuje żywność dla Polski.

Toruń. Żołnierza Polaka skazał sąd wojenny 
za ucieczkę na 2 lata więzienia i przeniesienie do 
2*giej klasy stanu żołnierskiego. Żołnierz Bole* 
sław Zegarski 4. kompanji pułku 176 dnia 18 gru* 
dnia oddalił się od swego oddziału, aby zbiedz do 
Polski i wstąpić do wojska polskiego. W pobliżu 
Lubicza przekroczył granicę i udał się do Lipna, 
gdzie dał się zapisać do legjonu polskiego. Służba 
jednakowoż mu się i tu nie podobała i dlatego 
znowu opuścił swój oddział, wracaj ąe do Torunia. 
Tu go aresztowano. Sąd wojenny skazał go na po* 
wyższą karę.

— Za zbrodnicze wymuszenie odpowiadał kra* 
wiec Walter Preuss z Gdańska. Po zwolnieniu 
od wojska wałęsał on się po mieście bez zawodu. 
Aby dojść do pełnej kieszeni, napisał do kupca 
Leysera w Toruniu list, żądając, ażeby na pewnem 
miejscu bramy bydgoskiej złożył na przeznaczo* 
ny czas 10 000 marek. Zagrażał mu, że w razie 
niewykonania tego żądania odda sprawę policji, 
a Leyser i jeden z jego rodzeństwa umrą śmier* 
cią gwałtowną. Pomimo tego oddał Leyser 
sprawę policji kryminalnej i za wskazówką tej 
złożył jak żądano, paczkę treści bezwartościo* 
wej na przeznaczonem miejscu. Krótko potem 
zjawi! się winowajca i został zaaresztowany. Sąd 
skazał go za rozbójnicze wymuszanie na 9 mie* 
sięcy więzienia.

— Magistrat i Rada miejska uchwalili na 
swerrv posiedzeniu natychmiastowe wysłanie 
telegramu iskrowego do prezydenta Wilsona, tej 
treści, że protestuje się przeciwko rozerwaniu 
Prus Królewskich i odcięciu części ich i miasta 
Torunia przyłączając je do Polski. Telegramy 
tej samej treści odesłano do prezydenta Rzeszy 
Eberta, prezesa ministrów Scheidemanna, gene* 
rala von Hammersteina, sekretarza stanu Hein* 
richsa i ministra spraw zagranicznych hr. Brock* 
dorff*Rantzau. Radzca miejski Dietrich zgroma* 
dzonym doniósł, że i izba handlowa do Scheide* 
manna i generała Hammersteina odpowiednie te* 
legramy wysłała.
*, Rada miejska uchwaliła zakupno albumu 

miasta J  orunia i Chełmszczyzny z rysunkami z 
lat 1738—1745 za cenę 750 mk. Rysunki wykonał 
jakiś budowniczy Steiner. Album był do tego 
czasu własnością p. radczyni Heberleinowej, pra* 
wnuczki obywatela toruńskiego Soemeringa.

— Dochody płacone radzie żołnierzy od 11. 11. 
1918 do 10. 2. 19 wynoszą 5440 marek; radzie ro* 
Lotników wypłacono w tym. samym czasie 6144 
marek.

— Pływalnię sprzedało miasto zarządowi woj* 
skowemu za 6000 marek.

Bydgoszcz. Żegluga na Noteci z powodu nie* 
miecko*polskich walk spoczywała od pewnego cza* 
su zupełnie.* Teraz nadeszła wiadomość, że odno* 
śne rokowania pomiędzy komisją niemiecką a ko* 
misją państw zachodnich doszły do tego celu, że 
uchwalono żeglugę na Noteci pozwolić. Wsku* 
tek tego odtransportowanie wielkich zapasów 
drzewa użytkowego z okolicy bydgoskiej już się 
rozpoczęło.

— Żywioły złodziejskie dopuściły się w ostat* 
nich tygodniach kradzieży okrąglaków złożonych 
w .»asach obwodu bydgoskiego a nawet już zwie* 
zionego do pił. Kradzieże te doszły do tego roz* 
miaru, że naczelnik wojskowy oddziału bydgoskie* 
go postanowił na odnośne wnioski właścicieli pil 
wysłać patrolki dla obrony ich własności prywat* 
nej i państwowej.

Cukier dia pszczół. Jak w przeszłym, tak i w 
tym roku otrzymają hodowcy pszczół za ka*
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sprawiedliwości Boskiej. Na sądzie ostatecznym 
powie Pan Jezus: „Albowiem łaknąłem, a daliście 
Mi jeść: pragnąłem, a napoiliście Mię.“ (Mat 
25, 35). Tedy Mu odpowiedzą sprawiedliwi, mó= 
wiąc: Panie, kiedyżeśmy Cię widzieli łaknącym, 
a nakarmiliśmy Cię, pragnącym, a daliśmy pić? A 
odpowiadając Król, jrzecze im: Zaprawdę, po* 
wiadarn wam: Pókiście uczynili jednemu z tych 
bracięj Mojej najmniejszych, Mnieście uczvnili.“ 
(Mateusz 25, 37—40).

W godzinę śmierci, gdy się potrzeba stawić na 
sąd przed Sędziego sprawiedliwego Boga, czło* 
wiek miłosierny nie będzie lękał, bo znajdzie te* 
go Sędziego swoim dłużnikiem. Zobaczy na 
Chrystusie Panu tę suknię, którą ubogiego przy* 
odział i tyle na sądzie będzie miał obrońców, 
jak wielu ubogim za swego życia jałmużny u* 
dzielał. Oskarżyciel szatan, który nas oskarżać 
będzie, przegra, gdy nas ubodzy bronić i wyma* 
wiać będą, bo Pan Bóg stanie się dla nas łaskawym 
na ich prośby i żadnego jałmużnika nie potępi, bo 
tnu da łaskę szczerego żalu za grzechy, pojednania 
się z Nim, gdy go przypuści do przyjęcia Naj* 
świętszego Ciała i Krwi Swojej. Postanów sobie 
przed Bogiem iść za radą Daniela Proroka i czę* 
Stemf  j a r̂n.u^narr,i okupuj swe grzechy.

„Jałmużna męża jako pieczęć u niego, a uczyń* 
17 S18)Z °Wie^a zac^owa ia^o źrenicę“. (Ekkies.

’ ; nie możesz czynić jałmuż*
r.y, -:..c rr.zzz ;;crcc: tv * ’ 'CI ' ..i;.:'

żdy przez zimę utrzymany rój piętnaście fun* 
tów cukru. Za każdy rój trzeba jednak 
później oddać 2 funty miodu i odpowiednią iloś* 
wosku. Hodowcy pszczół mieszkający w Gdań­
sku, którzy pod tymi warunkami chcą cukier ode* 
brać, powinni się wpisać w listą znajdującą się od 
26*go marca do 2*go kwietnia 1919 roku w „Kriegs* 
wirtschaftsstelle“ (Pfefferstadt 33—38 dom prze* 
dni, pierwsze piętro.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w ponie* 
działek wieczorem na szosie z Chojnic do Człu* 
chowa. Zaraz za Chojnicami zderzył się samo* 
chód korpusu ochotniczego Pfeffera z wozem te* 
goż samego korpusu. Samochód, na którym się 
znajdowało 4 oficerów, został potrzaskany, Szo* 
fer był natychmiast nieżywy. Jeden z oficerów 
poniósł wewnętrzne złamanie czaszki. Odstawio* 
no go do lazaretu. Inny oficer został także ciężko 
pokaleczony.

Do nauczycieli. W Toruniu i Tucholi w Pru* 
sach Królewskich urządzamy wkrótce kurs pre* 
parandji dla młodzieńców i panienek w wieku 15 
do 18 lat i potrzebujemy w tym celu jeszcze kil* 
ka sil nauczycielskich. Prosimy zatem p. nauczy* 
cieli, którzyby zechcieli poświęcić się wzniosłej 
sprawie kształcenia przyszłych wychowawców poi* 
skich naszych dzieci o śpieszne zgłoszenie się z za* 
łączeniem krótkiego życiorysu i kopji świadectw. 
Sekcja oświaty i szkolnictwa przy Nacz. R. Lud. 

w Poznaniu św. Marcin 40.
Niemieckie pożyczki wojenne! Przypomina* 

my sobie wszyscy, jaki swego czasu rwetes robio* 
no celem podpisywania pożyczki wojennej, jak to 
i polski nasz lud nagabywano, jak dzieci szkolne 
wysyłano do naszych domów i zalecano podpisy* 
wanie pożyczki. Nawet i władza biskupia z roz* 
kazu rządu stanęła w szeregach wielbicieli i zachę* 
cicieli. Więc z ambon przez uderzenie dzwonów 
zalecano ludziom podpisywanie tejże pożyczki. 
Nawet mały odłam księży „Polaków“ chcąc sobie 
pozyskać łaski zbankrutowanego rządu pruskiego 
na publicznych zebraniach chwalił „Finanzkraft“ 
niemiecką i czy to publicznie, lub prywatnie księ* 
ża ci wpływali na lud, by złoto składał do skarb* 
ca niemieckiego.

Tak działo się w wielu miejscowościach. A ze 
tę działalność uzyskali ci księża żelazne krzyże 
lub „Verdienstkreuze“, albo w nagrodę sute probo* 
stwa.

A teraz?
Kto ponosi szkodę? Nasz lud ubogi przeważ* 

nie, nasi średni gospodarze.
Była to w każdym razie wielka nieostrożność 

i szkoda dla naszego społeczeństwa polskiego.
Dziś te niby pewne i zachwalane pożyczki wo* 

jenne kupuje rząd pruski z powrotem płacąc za* 
miast 100 marek względnie 98, za którą to cenę 
podpisywano, tylko 82—84 mk., to znaczy 14—16 
mk. straty na każdą setkę.

Nic dziwnego, że lud zbałamucony, utyskuje 
teraz i wyzywa na tych, którzy im tak „dobrze“ 
radzili. Starajmy się przynajmniej teraz pozbyć 
owych pożyczek wojennych, nim jeszcze więcej 
stracą na wartości, boć pisały gazety,,że socjaliści 
zamierzają wszystkie pożyczki wojenne niżej 500© 
marek unieważnić, a niektórzy radzą nawet unie* 
ważnie wszystkie pożyczki bez wyjątku. Zatem 
czas najwyższy, by nie tracić pieniędzy.

Życzliwy.

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

Gdańsk. Lekcja Tow. śpiewu kościelnego „Św. 
Cecylji“ odbędzie się w piątek, 28 b. m. o go* 
dżinie 7*ej wieczorem na sali „Artushof“ przy 
ulicy Hunda nr. 96. Zarząd.

Gdańsk. Kurs dla mówców Zjedn. Zaw. Polskie* 
go odbędzie się w czwartek, 27 b. m. o godz. 
7*ej wieczorem na górnej sali Domu abstynen* 
tów (Breitgasse 83). Przybędzie pewien pan z 
wykładem. O liczny udział prosi Zarząd.

Firog. Zebranie Tow. ludowego odbędzie się w 
niedzielę, 30 b. m.o godz. pół do 4*tej po pohi* 
dniu na saji p .  Kiewerta. Na zebraniu będzie 
wykład o^jednoczeniu Zawodowem Polskiem 
i zarazem przyjmowanie członków do tegoż- 
— Po zebraniu posiedzenie Rady ludowej parę* 
fjalnej. Uprasza się o jak najliczniejsze przy* 
bycie wszystkich członków. Zarząd.

W Żarnowcu Towarzystwo ludowe, które z po* 
wodu wojny się nie schodziło, będzie^ miało zno* 
w u swoje pierwsze posiedzenie w niedzielę, 3# 
marca, zaraz po nabożeństwie. Uprasza się •  
liczny udział członków.

Lubichowo. W niedzielę, dnia 30* go marca r. i», 
o godz. 5 * tej po południu odbędzie się zebra* 
nie nowo założonej filji Zjedn. Zaw. Polskieg* 
na sali p. Wielewickiego. Książki prosimy przy* 
nieść ze sobą. Goście przez członków zaprósz#* 
ni mile widziani. Nowi członkowie zostaną przy* 
jęci. O liczny udział prosi Zarząd.
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Szanownym Rodakom miasta Gdańska i okolicy donoszę 
uprzejmie, ie x dniem dzisiejszym otworzyłem

przedsiębiorstwo samojazdowe |
w  G da& sk ia  — Kaninchenberg nr. 14

oddając takowe do łaskawego nłytku przy możliwe» zapotrzebowaniu.
Podejmuje się W3zelkiah wyjazdów z pasażerami na krótsze 

i  dalsze przestrzenie po nadzwyczaj przystępnych eenaeh i prosię 
o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa.

£  poważaniem

0. Giirgens
W  G d a ń s k a  —  K a n in c h e n b e rg  nr. 14. 

P a r t e r  n a  p ra w o .

e IE

B ila n s  z a  ro k  1918.

Gotówka
Udziały
Weksle
Zaliczki procesowe 
Depozyty
Fundusz rezerwowy 
Rezerwa specjalna 
Banki
Akcje Banku Związku 
Fundusz akcyjny 
Do dyspozycji Waln. Zebrania

Liczba członków:
Na rok 1918 przeszło 
W roku 1918 przystąpiło

W roku 1918 wystąpił 
Na rok 1919 przechodzi

Aktive Passiva

44111,55
923145

1,60 
838504,10 

5 323 
10 028,29

320969,15
84,20

468 793,37
12 000,- 
10000 —

4 869,92
1 865 958,27 845 958.27

281
12

293
1

292

Pomocnica,
która b y ła  2 i pół rokn ezyn-
na w ap tekach , b ieg ła  w ozy 
ta n in  recep t i  tak so w an iu , 
poszukuje  od 1 4. 19. posady  
w G dańsku  lub  okolicy, Ł a  
skaw e zg łoszenia  u p ra sz a

W l e n i e
Oliwa, Pelonkerstr. 3.

Posadzki parkietowe
przekłada, re p e ru je , p rzen o  
si, czyści i  w osku je

K i o Sas
Gdańsk, Hirschgasse 19.
C órka le k a rz a  ch e ia łab j 

sic w dom u p o lsk im  n a  a
czyó

k u c h n i .
M ogłaby n a  życzenie m n ie j­
szem u dziecku  udziela*  lek ­
c ji lub  dozor w ae rob ó t 
szkolnych. Zgłosz. pod n r . 
324 do eksp. Gaz G dańskiej.

Polska dziewczyna
do ps*ao domowych

p o szuku je
Bron sław Kubicki

w Gdańska
Am brausenden Wasser ar, 5.

Mcćniarstwo prywatne
W io s e n n e  i I s t n ie  
k a  p e l  n o s z e

p rz y jm u je  do p ra c y
IC o  s  i ń  s  k  a

Sch ild  7 p.
Wsaîlkie

prace malarskie, 
dekoracja i tapatawaala

Kartuzy, dnia 25ago marca 1919,

B A N K  L U D O W Y
E la g e trsg e ie  Gennssensch f t  m ’t  u n b esrh raen k te r H aftpflich t. 

Franc. Byczkowski. Bączkowski. Labudda.

w y k o n u je  za n izk ie  eeny
liiarotn ¿runau

mistrz mili skl 
Wrz -szoz (Lsnfuhr) 

ITärberw eg 16.

Dwóuh
uczni kowalskich

p rzy jm ie  za raz  p o d k o rz /a t  
nym i -w arunkam i

R o k .  D o m b m t a f s k i  
nauczyciel p o d k u w an ia  

Sztum — SSuhæ Wpr.

S zan ow n ych  rodaków m ia sta  Gdańska i ska­
licy u w iad am iam  uprzejm ie, iż dn ia  26. styczn ia  
otw orzyłemrestaurację
P IT  z codziennym koncertem

Mojem zamiarem jest rzetelna usługa. O 
Łsakawe poparcie prosi

z szacu n k iem

Bronisław Kubicki
G d a ń s k ,  Am b ra u se n d e a  W assa?  5.
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Na wesoła! Na wesoła!
• wykonujemy

zaproszenia
w polskim jeżyku i w pięknem 

wykonani*.

U  
%

te 
*
ę

^ ____________ :_____________________________

Adresować krótko:
Gazeta Gdańska“ — Danzig.

Składajcie oszc ędności
w następujących spółkach związkowych:

Bank Kaszubski w Wejherowie.
Przyjmujemy oszczędności i udzielamy pos 
życzek. Regulujemy hipoteki. Otwieramy 
rachunki bieżące i uskuteczniamy wypłaty 
zamiejscowe. Pośredniczymy w zakupnie 
1 sprzedaży papierów wartościowych (fand* 
brytów). Inkasujemy weksle i czeki. Zas 
mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne.

Adr: Bank Kaszubski E. G, m. u. H. Neustadt Wpr.
TeleUn 229. — Pocztowe konto czekowe w Gda sku nr 4492.

Srodnics, Bank, E. G, m, u. H., Strasburg Wpr.
Brusy, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Bruss Wpr.
Bydgoszcz, Bank Bydgoski, E. G. m. *, H., Brombsrg, 
Chełmż«, Bank ludowy, E. G. ut. a, H., Culmsee Wpr. 
Chmielno, Bank ludowy, E. G. m, u. H„ Chmielno Wpr. 
Czarnków, Bank ludowy, E, G, as, u, EL, Czarnikau.
Droszew, Bank ludowy, E. G, rai. u, H„ Drcsenau p. Kotowiaeko 
Drzycim, Bank ludowy, E. G, m, u, K. Dritschmin Wpr, 
Gdańsk, Bank ¡udowy, E. G. m. u. H., Danzig.
Gębie*, Bank indowy, E. G. m, u. H., Gesnbitz Kr. Mogiln; 
Gniezno, Kasa Pożyczkowa w Gnieźnie, E, G. m. u. H., Gnese* 
Gniezno, Kasa UL E, O, m. u. H., Gnessn.
Gostoczyn, Bank ludów v, E. G. m. u, H„ Liebenau Wpr. 
Gradziądz, Bank, E. G. m. a. H., Graudenz,
Inowrocław, Bank lud. .-y, fi. G, m, b, EL, Hohensaiza. 
Kartuzy, Bank iudowy, E, G, m. u. ii., Karthaus Wpr. 
Łieluo, Bank ludowy, E, G. ra. u. EL, Koeiln Wpr.
Komorsk, Bank iudowy, E. G. m. u, H., Gr. Komorsk Wpr. 
Kościerzyna, Bank ludowy, E, G. m. u, H., Berent Wpr. 
Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowa w Koźminie, E. G, m. u, K. 

Koschmin.
Lubawa, Bank ludowy, E, G, sn. b, EL, Loebau Wpr.
Łęg, Bank ludowy, E. G. m, u. H,. Long Wpr.
Miejska Górka, Bank ludowy, E. G. m. u, H., Görchcn tn Potas 
Nowe, Bank, E. G, m, u. ii., Neuenburg,
Nowemiasio a. D., Bank iudowy zu Neuumrk, E, G, m. u, ił 

Neumark Wpr,
Oborniki, Bank ludowy, E. G. m, u, H,, Obornik in Posen. 
Ostroróg, Bank ludowy, E, G. m. u. H,, Scherfeßort. 
Pierzchowice, Bank ludowy, E G. m. u, H,, Portschweitas 

p. Nikolaiken Kr. Stuhm Wpr.
Puck, Bank Puck, E, G. m. u, H,, Putzig Wpr.
Sopoty, Bank iudowy - Volksbank, E. G, m. u. H,, Zoppot Wpi 
Słauiszewo, Bank ludowy, E, G, m, u, H., Stanlschewo Wpr. 
Starogard, Bank ludowy, E, G, m, u, H., Pr. Stargard, 
Starytarg, Bank Prywatny — Privatbank zu Altmark, E, G 

m. u. H., Altmark Kr, Stuhm.
Stężyca, Bank ludowy, E, G, m, u. H,, Stendsitz Wpr, 
Środa, Bank ludowy, E. G. m, u. H., Schroda.
Tczew, Bank iudowy, E. G. m, u, H., Dirschau Wpr, 
Trzemeszno, Kasa Pożyczkowa, E, G, m u, EL, Tremessen, 
Tychnowy, Bank ludowy, E. G. m, u, H., Tiefenau Wpr. 
Wejherowo, Bank Kaszubski, E. G. m. u. II., Neustadt Wpi 
Wiele, Bank ludowy, E, G, ta, u, IŁ, Wielie Wpr.
Wieleń, Bank ludowy, E, G. m. u, EL, Eilehne a, Ostbahn. 
Więcbork, Bank ludowy, E. G, m. u. EL, Vandsburg Wpr. 
Wjrrzysk, Bank ludowy, E, G. m. u, H Wirsitz.
Zblewo, Bank ludowy, E. G x  11 ii., nochstiiblau.
¿lotów, Bank ludowy — Vu £>. G. ... u. H., irlatow Wp
Zakrzewo, Bank Ludów- ulasbank £. G. ss, u. El., Za 

krzewo Kreis Fłaiow \y -rr.

Bracia! Rozszerzajcie „Gazeta Gdańską“.

Sprzedam
oją posiadłość, składającą

się  z ca. 14 m ó rg  pszennej 
ziem i, w  tem  4 m< r g i  do­
b ry ch  dw ukośnyeh  łąk ,z  bar 
dzo dobrym  pokładem  t r fn , 
3 now ych m asy w n y ch  bu 
d y n k ó w z  żyw ym  i roartw yu  
in w en ta rze  u. S ta c ja  ko le jo ­
w a K !odaw a—G ladau ooda 
lo n r 10 m in u t Do szkoły 16 
m inu t. C ena 20 i Ot) m arek .
B r z e s k i,  Gillnitz, bel Gladau

K re is  B e ren t W p.

Masarz i cyrulik
o izęd . egz., żon., poszuku je

m iejsca

4800 mk.
io  w ypoż»czenia  od Ig ®  
k w ie tn ia  aibo od ¡p a ź d z ie r ­
n ik a  1919 lub  za raz  n a  gospo­
d arstw »  n a  p ie rw sz ą  uh  
d ru g ą  h ipo tekę  po landsza#^ 
cie.

Franoiszek Drewa
Neustadt W pr.

H im m e lfa h rts tr . 10,
albo S o s s e n t in

bei Neustadt W,r.

P o leca  S zanm  .Publiean*-
śc i m ój

klin ice. O fe r ty  u p ra sz a  warsztat krawiecki.
J e z ie r s k i  

Neukölln, Allerstr. 6.

2  d o m y
pierw szorzędne 

z w ydzierżaw  ony .¡¡i in te  
re sa m i t  j. .,Bazarem "‘(skła-s 
łokciow y) i„ K a is e rs K a ffe e “ 
n a  ro g u  w g łów nej uli*y 
p rzy  kościele w m ieście, są 
n a ty ch m ias t do \

sp rzed an ia .
B liższe w iadom ości, i  «*- 

nę k u p n a  u d a e l i
L. Ligmanowrskip

budowniczy
w  Skarszew ach .

(Schoneck W estp r)

W ykonuje  w szelkie p ra c e  
k raw iecką, ta k  m ęską jaka* 
i d au  si ą.

Balesław Klassa
GDAŃSK, Schiisseldam m  XX.

O b u t y i e
n a  mias*^

cd najęojed śczeńszega de 
lepszego wykonuj; szybkę

F. Piernicki
Oliwa

ułiea Sopoeka tO.

.W jborsą klsion

Służąca
m eże się da m n ie  zgłosić od 
za raz  ln  1 k w ie tn ia . W y- 
sofci* z s s łn ę  .

BR. M a t u s z e w s k a  
Sapoty, ulica P<trk«ws ar 41. 

wejście z boku

m a n a  sp rzed arz

Paweł Nawrocki
fStuteua W estpr.

X X X X X ä X X ^ A
W skutek  »beenyeh w yso­

kich kos tów budo »yzitlec# się 
n iez?ioczene podwyższenia za- 
az-ezpleozen a od oga a.

Oszacowania od ognia 
oszacowania wartości 

oszacowaniu sztody po­
wstałej przez ogień

w ykon» j» s^.yb1- o i s ls ra n n i ,
Francisz k 8  eek,

MISTRZ MULARSKI
WEJHEROWO (Mbusta-t Wpf}

P räp ssran d en stra sse  3.

X 50000C X X X X

Szanownym rodakom 
* Oliwy i okeliey denoeaą 
uprzejmie, że otworzyłem
skład żywności i piwa

M »jem zamiarem je*4 
rseteiua ust ugra. O łask»- 
vra poparcie prosi

J. Barczyński
O l i w a

ulica 9op teka 32.

Urządzenie
B I U R O W E

pos » k u ję  w eslu  k u p a»

Subdyr. B. S  uda
0 r .  W tT w cb erg asse  2 i Ä .

Koperty
poleca

„Gazeta Gdańska“.
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§  F r a n c i s z e k  B 1 e ń s k  i | |
l l  z lstn lis i julslier 0

8 p  o d f i r m ą  ępk
G. PJasćhke Następca

j-s-jey edey («ątds^hHa -v«S“g»eae »
{ |t| poleca Szftn Publiczności sw ój o b fita  sk ład  wy* 
ma robów  zło tn iczych , óbrączek ślu b n y ch  i tu ,  ja k o  ¿nt 

też zegarków  k-e8Z<'iiLowych w ro zm aity ch  
cenach  P rz v jm c je  także w szelkie r e p a ra c je  ^  

U słu g a  sk o ra  i rz e te ln a

mmmmm mmmmm nmm ©

R a n k  L u i l n w y
Eingetragene Genosasnsehafi mit unbeschränkter 

Haftpflicht
w Sierakowicach — (Sierakowitz) 

udziela pożyczek
p d  bardzo ^¿g o d n y m i w a ra a k a m ł

i

p r z y j m ś j e  de p o z y t a
p łacąc  odsetk i 8 i 31 s %  s esow nie  do wy- 

w iedzenia.
M am y ko n to  n a  poczcie w  Gdeńskm

(D anżig) n r . 1074

Z a r z ą d .
Ke. Prob. Łosiński.' Bruski Dorsze waki.

I


